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| J 1. | 
* Do Kół Przyjaciół Harcerstwa, Kół Starszego Harcerstwa 

'_ i wszystkich członków współdziałających z Z.H.P. 

  

Druhny! Druhowie! 
   

  

| W dniach 5—9 lipca 1924 r. Harcerstwo nasze czeka próba główna: Pierw- 
y Harcerski Zlot Narodowy. Staną do próby tej drużyny całej Polski. Przedsię- 

;cie to wielkie i wielkiego dla Harcerstwa znaczenia powiedzie się, jeżeli cała 
anizacja zdobędzie się na wysiłek dobrej woli i pracy. 

,._ Cele Zlotu: przegłąd dorobku Harcerstwa, podniesienie poziomu drużyn przez 
puls do bardziej wytężonej działalności i zebrania przyczynków do ulepszenia 
temu harcerskiego, propaganda wśród społeczeństwa i młodzieży. Osiągniemy 

19” lko przy pomocy Waszej ofiarnej pracy, Druhny, Drugowie, Przyjaciele! 

s 

  

    

  

Dlatego to zwracamy się dziś do Was z serdeczną prośbą i gorącem we-- 
niem: domopóżcie drużynom, by sprawnie mogły wziąć udział w Zlocie i przed- 
wić tam swe pokazy na popis przygotowane, jako wyniki całego swego zwy- 

majnego harcerskiego życia. ; 
_ „Niech nikogo nie 'braknie*"!*). 

9 Z Rozkazu N. Z. H. P. L. 23 z dnia 20 XI. 1923 r. — Wiad, Urząd. 

   

   __ Druhny! Druhowie! —- Na Zlot!. Dwanaście lat minęło jak z małej garstki 
==AMUfów i skautek lwowskich zaczął rczwijać się nasz Ruch Harcerski dziś już 
„«fUpujący dziesiątki tysięcy młodzieży i tysiące starszyzny i przyjaciół. Pora więc 
7 lapić sięz wszystkich krańców Rzeczypospolitej, nawiązać i wmocnić węzły bra- 
— fatwa naszych drużyn, policzyc się i ocenić, przed samym sobą i społeczeństwem, 
yk. dbyć próbę walną naszego dorobku, ale też i braki nasze poznać, aby im przeci: 
«== ałąwić dalszą ulepszoną pracę nad sobą*. łanoke 
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DEM GOŚĆ: 

' „Harcerki! Harcerze! od Was samych zależy udział Waszej drużyny w Zlocie. ŚJ 

Trzeba nań zasłużyc poziomem pracy, trzeba też umieć przygotować i zebrać środ- 
ki, aby w wielkim obozie zlotowym stanąć o własnych siłach, jak się staje w obo- 

zie letnim drużyny. Samodzielność, samowystarczalność, pomysłowość — życie po- 

godne, praca pogodna — pomoc bliźnim, to główne hasła Zlotu, a wszystko dla 

Polski*! z 
Temi KĘ nawołuje Naczelnictwo harcerzy na Zlot. I zew ten znalazł oddźwięk we 

wszystkich sercach harcerskich. Zawrzało w każdej drużynie, kiedy okazała się sposobność 

szlachetnego porównania swych sił, okazania wszem i wobec wszystkich, plonów swej co- 
dziennej pracy, stwierdzenia własnej wartości. Pierś nabrała jakby ożywczego tchu, kiedy się 

widzi sposobność określonego, terminowego wysiłku, po którym następuje nagroda taka lub 

inna. Naturalnie, probierzem wartości zwycięskiej i każdej drużyny nie będzie tylko zwycię- 

stwo i sukces na Zlocie. Złoży się na to praca lat ubiegłych, codziennie, ciągła, której u- 

wieńczeniem będzie zwycięstwo na Zlocie. A jest w czem zwyciężać: 22 konkursy ogłosiło 

Naczelnictwo (rozstrzygnięcie przed i w czasię Zlotu). Np. konkurs na największą ilość do- 

brych wycieczek, odbytych w czasie od 1 XI 23, do 15 V 24 r. (rozstrzyga K. Ch.), konkurs 

największej pomysłowości w grach ruchowych i skautowych. (Ma twoja drużyna twoje wła- 

sne gry). Szereg konkursów jest na: najlepszą własną wyprawę jednostek i całej drużyny, 

najbardziej samodzielne urządzanie się w obozie (estetyka). Zawody śpiewacze, taneczne it.d. 

To też, zaiste, „silnie* gruboskórnym trzeba być, żeby się nie wzruszyć tak „ładnemi* 

zawodami i żeby z drużyną nie-stanąć do zawodu w nich. Hejj będzie to życie i ruch na bło-ę 

niach Warszawy, gdy tylu, tylu harcerzy się zgromadzi! * 
: Żeby jednak skutek zlotu był owocny, „trzeba zestrzelić najlepsze wysiłki, zgromadzić 

i razem ukazać całą moc dobrego, by stwierdzić, jak się stają rzeczywistością najważniejsze 

dążenia harcerstwa, — by dać promienny wzór słabszym, utwierdzić niepewny h, przek ó 

wątpiących, spotęgować siły, wiarę i zapał naprzód idących*. 

**) Z Rozkazu N. Z. H. P. L. 22 z dnia 20 XI 1923 r. W. U. 

POTOK 

Niech zlot także popamięta, 
Ze pracują też wilczęta. 
Achl przed zlotem, przed tym zlotem 
Każdy czoło zlewa potem, 
| przemyśla duży, mały, 

  WY SASKI DONODOMWÓAOG00 NOKI 

Przygotowanie do Zlotu 
Tra, ta, ta, tra, ta, tal 
Co wszechpolski zlot nam da? 
Każdy myśli, nie śpi w nocy: 

Tylu druhów i druhenek 
I paniczów i panienek. 
A druhenki, miły Boże! 
Jak też tylko która może, 
Tak pracuje, aby z wprawą 

3 GOŚĆ 

B. Głowacki 

19 marca 1924 roku 

Zato, żeś kochał kraj w więzach Piastowy, 
Jak relikwie drogie sercu ezcił, + 
I czynam stwierdził miłość Twą nie słowy, 
Wcielając w naród Prometeuszowy 
Ducb, który z czynem w twojej piersi żył; 

Zato, żeś wskrzesił bój swięty — natchniony 
O WOLNOŚĆ! RÓWNOŚĆ! BRATERSTWO - 

[1 ŁUD, 
1 Dąbrewskiego wskrzesiłeś Legjony, 
Przez która wrócił sen zda się miniony: 
CUD WYZWOLENIA I ZBRATANIA CUD, 

Zato, żaś, Dziadku, ukocbał żołnierza, 
Duszą ukochał skromny strzelca strój; 
Ze z kordem ojców szukając przymierza 
Zmartwych wskrzesiłeś Zółkiewskich rycerza, 
I z nim w szeregu za Nią biegłeś w bój. 

* Zato, żeś wolał Magdeburg, więzienie, 
Lochy ponure, pleśń żelaznych krat, 
Niżeli wrogich rot bitawnych cienie, 
Niż iść na Niemca cbytrości sxinienie 
I być mu drubem, być mu za pan — brat; 

W dzień Twych imienin scbylamy swe skronie! 
Więc zato Twoje wywalczone :„WIERZĘ” 
Walczyć będziemy, mamy silne bronie 
— Do twórczej pracy wyciągnięte dłonie — 
Więc zato wszystko — Cześć Ci! Brygadjerze! 

Gzy też będzie w mojej mocy 
Tyle zrobić, tam do kata, 
Tylko kwartał nam do lata. 
Ten maluje, ten rysuje, 
„Ślepy* plany znów szkicuje. 
A.w drużynach pracy huk: 
Słychać łoskot, gwar i stuk. 
Na zlot musim mieć sprawności! 

Czy też mundur będzie cały. 
Każdy składa swe manatki, 
Chelm buduje własne statki: 
Przez Uherkę aż do Wisły! 
Wszak wspaniałe to zamysły! 
Lublin pójdzie długim ciągiem, 
A Lwów »łasnym mknie pociągiem 
Wszak tam będzie tylu gości, 

powitać cię Warszawol 
W izbie żeńskiej tak jak raca, 
Wre i kipi druhen praca, 
I wilczęta nie próżnują, 
Lecż zawzięcie most budują, 
Pełno krzyku gwaru wszędzie, 
Jedziem na zlotl co to będzietl 

z 

  

Pamięci T. W, Wilsona. a granice jej muszą obejmować wszystkie 
ziemie, które zamieszkują jej synowie... 

POW POWA PAN AEIYSDEKAA:   

Pamiętamy! 
(W 150-letnią rocznicę zwycięstwa pod Racławicami 4. 

kwietnia 1794 — 1924. 

Na piasczystym pagórku, niedaleko Buga, 
stoi samotny, ozłocony promieniami wiosen- 
nego słońca, kopiec wielkiego Naczelnika 
Tadeusza Kościuszki. 

Życie jego było służbą na rzecz Ojczyzny. 
Kochał Ją, tą wielką, wyjątkową miłością, 
która stwarza czyn — testament przyszłości. 

Tą przyszłością Kościuszkowską tętnią 

serca nasze, a samotny kopiec zadumany 
nad CEA cichą wioską, symbolizuje nam 
nasze dzisiaj, przypominając zarazem nasze 
jutro. ” 

Na kopcu Kościuszki rośnie drzewo wol- 
ności. Z każdym rokiem staje się potężniej- 
szem drzewem wolności. —' 

My, harcerze, chciejmy widzieć przyszłość 15 
naszą w czynach naszych, w myśl testamentu 
Naczelnika. 

„Sarenka”. 

R R RR 

łowami temi wpisał się w serca polskie 
i zbudował sobie pomnik wiecznej wdzięcz- 
ności i pamięci. 

£ W dniu 3 lutego b.r. Stany Zjednoczone 
_ okryły się kirem żałoby. Straciły tego, który 
ge twórcą ery pokojowej, zamykającej wojnę 

światową. 

z Z śmiercią tego wielkiego człowieka nie- 
1 tylko Amerykanie ponieśli dotkliwą stratę ale 

i cała ludzkość. Oto przestał żyć ten, który 
całemu światu ośmielił się powiedzieć, że 
wojna musi się skończyć, a z nią niewola 
ludów; ten, który” rzekł: „Podnieście wieko 
niedomkniętej trumny Polski a ustaną wojny”. 
I sam podważył wieko trumny umieszczając 
między punktami traktatu pokojowego wa- 

ś runek, który mówił, że Pelska musi być wolna, 

x 
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GoŚĆ 

Bziesięciolecie prawa harcetskiego. 

ib — 1. II — 182. 
„1914 — 1. III. Związkowe naczelnictwo skautowe ogłasza tekst prawa i przyrzeczenia skau- 

towego, (trzecia stylizacja), przyjęty później przez Związek Harcerstwa Polskiego ze zmianą słowa 

„skaut” na „barcerz” i do dziś dnia obowiązujący”. 

Dziesięć już lat prawo harcerskie w po- 
staci tak dobrze nam znanej, jest wskaźni- 
kiem naszego życie. Przez dziesięć już lat 
w duchu jego wychowuje się młodzież poł- 
ska, kształcąc swe dusze i serca, aby móc 
„całem życiem pełnić służbę Bogu i Oj- 
czyźnie". 

Nie na tem miejscu rozpatrywać mi szcze- 
góły tej służby harcerzy. Stwierdzić jednak 
należy, iż harcerstwo zawsze było tej służ- 
bie oddane. W latach niewoli żyło dążeniem 

Tekst angielski. 

(Dla dziewcząt *). 

. Na honorze Przewodniczki, można 
polegać. na Zawiszy. 

Tekst polski. 
(Dla dziewcząt ze zmianą „harcerz* 

na „harcerka'). 
1. Na słowie harcerza polegaj jak 

Kalendarz barcerski 1924. 

do odzyskania niepodległości Polski; w latach 

walki na równi z najlepszemi jednostkami 

kuło byt Ojczyźnie. j 
Teraz zaś pełni „przebudowę charakteru 

polskiego, przetworzenie polskiego typu*, na 

podstawie prawa harcerskiego. 

* * 
* 

Zestawiam brzn ienie tekstu prawa skau- 

towego angielskiego i polskiego dla genetycz- 
nego porównania: 

Tekst angielski. 
(Dla chłopców **). 

. Skaut zawsze dotrzymuje słowa; 
jest „człowiekiem honoru*. 

| Skaut jest wierny Ojczyźnie i tym,  Przewodniczka jest karną. 

. Obowiązkiem Przewodniczki jest 
być pożyteczną i pomagać bliźnim. 
Przewodniczka jest przyjaciółką 
całego świata i siostrą każdej in- 
nej przewodniczki. 

 Przewodniczka jest rycerską. 
„ Przewodniczka jest przyjaciółką 

zwierząt. 
|. Przewodniczka jest posłuszną. 

|. Przewodniczka uśmiecha się i śpie- 
wa we wszystkich okolicznościach. 

| Przewodniczka jest oszczędną. 
| Przewodniczka jest czysta w my- 

Śli, mowie i uczynkach. 

*) Według „Harc. wych. dziewcz." 

Harcerz służy Ojczyźnie i dla Niej 
spełnia sumiennie swe obowiązki. 

„ Harcerz jest pożyteczny i niesie 
pomoc bliźnim. 

, Harcerz w każdym widzi bliźniego 
a za brata uważa każdego innego 
harcerza. 

„ Harcerz postępuje po rycersku, 
. Harcerz miłuje przyrodę i stara 

się ją poznać. 
| Harcerz jest karny i posłuszny 

rodzi:om i wszystkim swoim prze- 
lożonym. 

„Harcerz jest'zawsze pogodny. 

| Harcerz jest oszczędny. 
| Harcerz jest czysty w myśli, mo- 

wie i uczynkaco, nie paii tytoniu 
i nie pije napojów alkoholowych 

którzy Ją reprezentują. 
„ Obowiązkiem skauta jest być po- 

żytecznym i pomagać innym. 
„ Skaut jest <przyjacielem-i bratem 

innych skautów bez względu na 
to do jakiej sfery społecznej na- 
leżą. 

. Skaut jest uprzejmy. o 
„ Skaut jest przyjacielem zwierząt. 

1. Skaut słucha bez szemrania ro- 
dziców, zastępowego i drużyno- 
wego. 

| Skaut uśmiecha się i gwiżdże 
wśród największych przeciwności 
życia. 

 Skaut jest oszczędny. 
, Skaut jest czystyna ciele, w myśli, 
mowie i uczynkach. 

**) Dosłowne tłumaczenie tekstu 
Olare B. Powell — przekład W. Wa- 
silewskiej. „Guide* dosłownie „prze- 
wodniczka”, równoznaczne z „skautką”. 

Refleksje na temat porównań tych tek- 
stów pozostawiam każdemu. 

Zaznaczam również, iż na najbliższą 
przyszłość (za rok) są już konkretne wnioski 
Zjazdu Walnego) wisprawie zmiany redakcji 

francuskiego, zawartego w referacie 
Baden-Powella. Według „Kalendarza 
Harcerskiego". 

prawa skautowego. 
Przedewszystkiem ma być uwzględniony 

punkt: „Harcerz wzmacnia swe zdrowie, 
krzepi siły fizyczne, oraz dba o rozwój dziel- 
ności duchowej". 

    

    

Ne 8 

Obecny punkt pierwszy prawa w nowej 
redakcji miałby brzmieć: „Harcerz mówi 
i czyni prawdę". Punkt drugi ma być uzu- 

 pełniony: „Harcerz służy wiernie Bogu i Oj- 
Czyźnie i dla Nich spełnia sumiennie swoje 
obowiązki. 

Wychodząc z założenia, iż „palenie* nie 
pozwala szerokim masom młodzieży robot- 
niczej i rzemieślniczej należeć do P. 
10 punkt ma być uwzględniony w ten spo- 
sób, iż powyżej lat 18 można palić poza 
służbą pod warunkiem uzyskania na to pozwo- 
lenia od władzy zwierzchniej harc. na pod- 
stawie zezwolenia rodziców. 

; Czy i o ile są słuszne projektowane 
zmiany, wykaże Zjazd Rady Naczelnej w kwiet- 
niu 1925 r., na którym odbędzie się rewizją 
prawa. Ze swej zaś strony, w przededniu 
zjazdu, na łamach „Gościa”* tę sprawę oma 
wiać jeszcze będziemy. 

Chełm, w marcu 1924 r. 

Echa letnie. 
(Ciąg dalszy). 

Kartki z kroniki obozu. 

Hi. 

_ Ale zato nazajutrz wstali (czyt. przypo- 
mina sobie: gościowie i gościnie) o godz. 10 
(punktualnie), oczywiście nie chcąc się gor- 
szyć naszą gimnastyką, potem trochę pogwa- 
rzyli, a potem „ciocie* subtelnemi rączkami 
zabrały się do gotowania obiadu. Ale tu wy- 
buchła niezgoda. Albowiem jedna ciocia 
z całą stanowczością twierdziła, że pół ły- 
żeczki soli do dwóch kotłów zupy wystarczy, 

GOSC 5 

druga zaś ją usilnie przekonywała, że to wła- 
ściwie za dużo; jak się ten „żeński* spór 
zakończył nie wiadomo; to jednak wiadomo, 
że obiad był o 1'/, godz. spóźniony, i chyba 
cud uratował gosposie od karnego raportu. 
,  Zato po obiedzie zjadły kociołek jagód 
i objawiły chęć (tylko bez obrazy osobistej!) 
zjedzenia drugiego, i stwierdziwszy, że my 
to właściwie „Bogu dziękować winniśmy, że 
na dzień jeden przyjechać raczyły”, odjechać 
były łaskawe. 

8 lipca Niedziela. 

Rano, jak zwykle, w kościele. Wieczorem 
przy ognisku, popisy zastępów. Wtedyto nasz 
niezrównany baletmistrz Mahalo vel Czarny, 
murzyn Moor-moora, cudów dokazywał! Wtedy 
dęto rznięta orkiestra na dwa głosy (I) Pu- 
haczy w najwyższe zdumienie najstarsze drze- 
wa leśne wprawiała. Wtedy nasz Jack O'Tas- 
seku, ozdobnie wydany, do skurczów śmiechu 
pobudzał. Wtedy wreszcie dzicy górale w po- 
nurem świetle ogniska fantastyczne tańce 
swe produkowali. A w nocy... „O, mamo! — 
woła mały Stefek — Straszni bandyci na 
obóz napadli! Wartę biedną pomordowawszy, 
chorągiewkę zastępu Puchaczy zrabowali 
i zwieli'. Poczem straszny huk, jak ze stu 
armat, albo stu piorunów, na trwogę roze- 
spane bractwo budzi. A potem pełne przy- 
gód tropienie i rozbijanie nosów i gubienie 
się w lesie — i wreszcie — pełne tryumfu 
schwytanie zrozpaczonych napastników. A jak 
się potem chrapało. Jeszcze teraz ze wzru- 
szenia ręka mi drży. 

9 lipca... 

Przyrodoznawstwo nasze, a właściwie to 
zioła, przez zapobiegliwych przyrodoznaw- 
ców zebrane, przedstawiają się już dosyć 

kazale. Bo oto obok ciernic, rozkosznie na 
słońcu na wielkiem płótnie namiotowem się 
prażących, śliczne szaficowe płatki modraka, 
przyziemna macierzanka i złota dziewanna, 
miodem aż dusząco pachnąca; mało efek- 
towny ale na „żądołek* pono bynio działa- 
jący krwawnik i wreszcie — król wszystkiego, 
poszanowanie i postrach budzący, — groźny 
truciciel lulek... 
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M. PUCIATA mna 

"Wóród skautów ozwajaarókich. 

(dokończenie). 

Po nabożeństwie rozpoczęła się o T-ej 

trzygodzinna gra wojskowa, za miastem. 

Ponieważ grano na dużym, a do tego 

pagórkowatym terenie, więc naturalnie ża- 

dnego punktu obserwacyjnego znaleźć nie 

mogłem. Dzięki jednak obecności na owym 

wieczorowem zebraniu Komendantów, orjen- 

towałem się w terenie i mogłem w tych 

okolicach wędrować. Tak też i zrobiłem. 

Gdzie niegdzie natknąłem się na gańców, 

to znów na atak, albo na podkradanie *się 

jakiejś grupy. W każdym razie coś niecoś 

„widziałem i stwierdzić muszę, że wszyscy 

skauci byli dobrze wyćwiczeni. 

Wałęsając się tak wyszedłem na obszer- 

ną łąkę, kształtu prawidłowego prostokąta, 

którego trzy boki (dwa dłuższe i jeden krót- 

szy) były otoczone lasem. Podchodziłem od 

strony otwartej. Słońce przygrzewało mocno, 

kryjąc się od czasu do czasu za chmury. 

Zadnego człowieka w pobliżu. Tylko śpiew 

ptaków, a p» zatem cisza zupełna. Pomyśla- 

łem sobie, że zapewne za daleko zapędziłem 

się, i już miałem rozpocząć odwrót, gdy r:a- 

raz musiałem Eeruchonidć, Oto w odległo- 

ści jakich 500-set do 1000-ca kroków, wynu- 

rzyła się z lasu prześliczna sarenka i stanę- 

ła, rozglądając się ostrożnie, poczem wolnym 

krokiem zaczęła przechodzić przez łąkę w 

kierunku przeciwległego lasu. Wygsłądała 

rześlicznie. To też wstrzymałem prawie od- 

Aach) byle nie poruszyć się i nie spłoszyć 
; H ftakapi h 

R 2 

kolejno, skryły się do przeciwległego - lasu. 

Może żle zrobiłem, czyniąc tę małą przy- 

rodniczą dygresję, ale naprawdę, czegoś tak 

miłego i ciekawego nie widziałem jeszcze 

nigdy w życiu. Ow spokój i powaga z jaką 

krążyły, oraz te środki ostrożności, to coś 

niepojętego. Była to jedna z o 

szych chwil w mojem życiu, którą obcując z 

przyrodą przeżyłem. z 

QO 10-ej gra wojenna zakończyła się i roz- 

poczęły się wyścigi z przeszkodami. Tor był 

dość niebezpieczny, bo szedł po zboczu ska- 

ły, z czterema zakrętami. Biegacze wszyscy 

byli doskonali. $ 
Po obiedzie (w obozie), o godz. 14-ej na 

ogromnem polu, na którem coś siedem czy 

osiem boisk sportowych urządzono, rozpo- 

czął się szereg zawodów równoczesnych w 

piłki nożne, ręczne i jeszcze jakąś, która u 

nich nazywa się „narodowa” — „rólkerbali*. 

Wszędzie grali zręcznie i umiejętnie. 

O godz. 16 m. 30 cały kanton ustawiono 

środowiskami, i nastąpiło pożegnanie i zam- 

knięcie zlotu przez Komendanta Lombarda. 

Poczem z muzyką i śpiewem ruszono w kie- 

runku dworca. Na pociąg do Rapperswilu 

musieliśmy czekać półtory godziny. W ciągu 

tego czasu musiałem rapperswilczykom opo- 

wiadać o harcerstwie, o Polsce wogóle i. 

o sobie. Gdy na dworcu w Rapperswilu że- 

gnaliśmy się, drużynowy powiedział, że w 

nim i w jego drużynie mam szczerych i praw- 

dziwych przyjaciół. 
W tydzień potem, wracałem do kraju, 

żegnając piękną ziemię Helwetów, i wywożąc 

z niej nietylko miłe wspomnienia z poznania 

przecudnych Alp, wycieczek i t. d., wogóle 

tych wrażeń które osiąga każdy turysta, ale 

  jczy pię widoku. Zal 

odeszła jakie pięć metrów od krawędzi lasu, 

ukazała się druga sarenka. Również oglądała 

się przez chwilę, ale ośmielona widocznie 

przez poprzedniczkę, znacznie prędzej opu- 

ściła punkt obserwacyjny, i tak samo wol- 

niutkim krokiem ruszyła naprzód. Qdy tyłko 

przeszła pięć metrów, ukazała się trzecia i 

indentycznie postąpiła jak dwie pierwsze. 

Zaczęło to mię bawić. Wreszcie ukazała się 

czwarta i piąta. Ponieważ łąka była bardzo 

obszerna, więc przez jedną chwilę wszystkie 

ięć były widoczne, w odstępach równiut- 
BR jakby ktoś odmierzył. Potem zwolna, 

też wy ą p< owych chwil spę- 

dzonych z braćmi skautami szwajcarskiemi, 

chwil niezapomnianych. A gdy roku ubiegłe- 

go na wakacje również wyjechałem do 

Szwajcarji, miałem mocne postanowienie 

wzięcia znowu udziału w zlocie. Niestety 

jednak termin tego zlotu wyznaczono właśnie 

na czas, w którym opuściłem na miesiąc 

Szwejcarję, dla zwiedzenia Włoch. 

W każdym razie po poznaniu skautów 

szwajcarskich, ideję braterstwa naszego u- 

kochałem jeszcze więcej i zrozumiałem, że 

nie jest ona mrzonką ale czemś naprawdę 

realnym. 

    

_A._TREPIŃSKI. c= 
Z cykiu „Wiośniane dni* 

 Uderzyla pora idzie wiosna młodal.., 

Ę „Uderzyła pora! idzie wiosna młoda! *... 
/._ Tętni radość, toczy się wieczne życie. 
+ Lśni jasność!.. 

Hej wiosna, wiosna! 
A E Cała przyroda wstaje z letargu, ociera 
leniwe oczy i poczyna oddychać swem wiel- 

_ kiem łonem. 
Budzi się przyroda... 
Hej wiosna, wiosna! 
„Uderzyła pora'!.. 
Zycie, wesele, radość, nadzieja... 

- Hej wiosna, wiosna! 
Padają wiosenne promienie słońca. Z 

lemi budzi się życie. : 
Wiosna, wiosna! 
Wieść radosna! 
Słoneczne fale zalewają całą przyrodę. 

_'_ Hej wiosna, hej! 
Po długich miesiącach zrzuciła przyroda 

sen odrętwienia. Po długich i mocnych mro- 
zach, po niewoli — odczuła potrzebę wolno- 

ii wyzwoliła się z krępujących kajdanów. 
Wiosna, wiosna, wiosna... 

" Wiosna odziała gałęzie kwieciem mło- 
dych pączków.. Wiosna przyniosła jakieś 
olśniewające, cudowne tchnienia... Wiosna 

zyniosła świeże powiewy... rozkosz, na- 
ieję, otuchę, wytchnienie... 
Ludziom przyniosła wiosna zachętę do 

_ pracy. Po dniach posępnych cierpień, mę- 
Czącej i nużącej pracy, po dniach trudu i 
rozmyślań, wstąpił w ludzi pęd do życia, do 
czynu. Więc odetchnijmy i zwróćmy oczy 
ku różowej przyszłości. Niechaj się dusza 
napawa nadzieją!. 

Zieloność odziała przyrodę, odrodzenie 
niechaj wróci do serc naszych. 

Święto wiosny nadchodzi... 
Święto czaru i wspaniałomyślności... 

__ Świątki odziane kirem zieloności — hej 
„Zielone Świątki"! 

  

Zielone... zielone... 
Rozpacze znikną, przejdą chmury przy” 

gnębienia — — — 
Hej! zielone świątki! Ę 2 
Złociste stonko przyświeca z poza Czar” 

nych chmur... Pierzchają cienie... 
Wiosna! Wiosna! 
Ponad polskie łany, ponad żyzną glebę 

płynie pieśń radosna — 
Hej! wiosna! wiosna! 
Idzie wiosna młoda... 
Jaśnieją wiośniane dni. 
Płyną strumyki śpiewne, 

we życie... 
ldzie wiosna... idzie... 
W jej zmartwychwstaniu smutki, zwąt- 

pienia, troski... 
Idzie... wiosna.. idzie... 
Idzie najpiekniejsza i najurodziwsza pora 

roku... Idzie święto urocze, cudne, śliczne, 

— święto bzów kwitnących, święto kwiatów. 
Idzie wiosna młoda, młodość urocza. 
Lecą wędrowne bociany nieskończonym 

szeregiem, lecą jaskółki, słowiki, hej, lecą, 
lecą ku nam z radością. 

> Hej, ciągną parami ptaszęta maleńkie i 
uże... 

Dzionek coraz dłuższy. 
Jakaś woń napawa powietrze; tak prze- 

pełnia wszystko wiosną. 
O, jak żywo... żywo... uroczo... 
Idzie wiosna, idzie... 
Poro wiosenna! ożywcza! 
Płynie czar i potęga wiosny, płyną fale 

zmartwychwstania... S 
Idzie w wielkim majestacie, stąpa po” 

cichu... : 
Idzie urocza, młoda wiosna!. 

zwiastując no- 

rap UTZĘCASZESEEZO: 
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O przyjdź do nas z nieba 
W czas rozterki gniewu, ocbłodą, 
I dłonie swe kojące, 

Jak zaczarowane, 
Na zgorączkowane 

Połóż nam skronie 
O zgodo!... 

O przyjdź do nas z nieba 
W srebrnej blasków toni mieciąca 
Przepiękna zadumana, 

Jak cberubin boski 
I niecb z czoła troski 

Nasze, twoja dłoń 
Postrąca 

O! przyjdź do nas z nieba 
Osnuta w płaszcz mgieł zwiewnych siwy 
I połącz dusze nicią 

Księżycową jasną — 
gdy waśnie zgasną 

To niech choć umrę — 
Szczęśliwy 

  

Andrzej Polanowski. 

Echa Mandżurji, 
Z obozu w Czen. 

..2 lipca (1923 r.) odbyła się ostatnia 
zwyczajna zbiórka d-ny K. Puławskiego. Od 
dnia tego rozpoczęły się przygotowania do 
obozu. 3 lipca dh. kierownik Łysek-Polański 
z druhami K. Kalinowskim i Teofilem Kotem 
ruszyli na rowerach w kierunku wschodnim 
od Charbina w celu wyszukani iej na 
obóz. O godz. 3 po poł. dostali się druho- 
wie do „Czen”, miejscowości pięknej lecz 
dzikiej, położonej od Charbina o 20 klm. Po 
porozumieniu się z naczelnikiem przystanku 
„Czen”, uzyskano pozwolenie na rozłożenie 
obozu na górze oddalonej o 200 kroków od 
toru kolejowego. Tymczasem w Charbinie 
Ł Witkowski, dzielny przyjaciel młodzieży 
jarcerskiej, uzyskał namioty w zarządzie ko- 

leji Wschodnio-Chińskiej upana Offenberga, 
Polaka, wice-dyrektora Zarządu. Od 3 do 7 
lipca trwały przygotowania; zbierano zgło- 
szenia, odbyła się wizyta lekarska, konfe- 
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rencja z dyrekcją gimnazjum polskiego. 
lipca miano piechotą wyruszyć do „Czer 
PS ZL8 jednak ulewa. Ruszono zate 
oleją. Po przybyciu do „Czen* udano 8 

odrazu do namiotów, które były rozbite za 
czasu, i nad któremi wśród dzikiej puszc, 
mandżurskiej powiewała polska narodoń 
bandera. Przybyło do obozu 14 druhów. O 
tąd zaczęło się wesołe i obfite w przygoł 
życie obozowe. 

Na uwagę zasługują następujące w 
padki: 1) nocna wycieczka do odległego | 
ziora, „Da-głan* (powrót o 12 i pół god 
w nocy). 

2) Wycieczka do .'szyche (zwiedzan 
polskiej cukrowni), podczas której harcer 
w dzikim stepie spotkała burza, i pospieszj 
powrót do obozu, z którego otrzymano 3 k 
peszę świetlną „wracajcie prędko, w obo: 
dużo szkód od burzy”. 

Po powrocie zmoknięci, ale weseli d 
howie ustawili zerwany dach dużego „głó 
nego* namiotu. | 

3) 30 lipca odbyła się ciekawa wycie 
do starożytnego, chińskiego miasta „As: 
che", gdzie druhowie podziwiali staroży 
mury, otaczejące miasto, wąskie i krzy! 
uliczki i misję katolicka z kościołem. 

4) 28 wycieczka do jeziora „Da-gł 
ale bardziej prozaiczna, niż poprzednia. 

Podczas powrotu powstała wesoła pl 
senka: 

KĘ
 

= 

          

     

    

  

„Bogdan sobie rybę złowił; | 
Tyka sobie nóż zostawił; 
Maniek z tej wielkiej przyczyny 
Dostanie jutro rycyny. 
Michał zdrzemnął się nad rzeką, 
Chińczyk siedzi hen na górze, j 
Czy to Chunchuz? O mój Boże! Ę 

Rymy niewykwintne, ale dobitnie i dor 
cipnie opiewające wycieczkę i życie włócz 
gowskie, pełne przygód. 

Z Charbina odwiedzali druhów gości 
był też dyrektor gimnazjum polskiego 
Stanisł: Jani ki, wielki przyjaciel mł 

  
    
    

  

   

  

   

dzieży. 
Harcerzy najbardziej interesowała  sy| 

nalizacja. 
Podczas ciszy poobiedniej dużo czytani 

uczono się języka polskiego, a druhow. 
Dziatlik i Łysek - Polański popisywali s 
PeuagOEICZNEA zdolnościami. 

O życiu obozowem na nutę „jestem s 
bie skautem"* powstała piosenka: 

„Nasz gospodarz Bogdan uczył się gotowa! 
Ugotował kaszę, nikt nie chciał kosztować 
Maniuś nasz Witkowski nie zamyka gęby, 
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Sypią się mu słowa, jak z worka otręby. 

RE Sasa chłopak, długo pospać lubi, Ń 

A zato gdy wstanie, to wszystkich poczubi! 

Takie to wesołe życie tętniło na dzikich, 

nieznanych stepach Mandżurji, życie har- 

cerzy... polskich! Sporządzono również impo- 

nujący zbiór owadów, który wisząc obecnie 

w sali gimnazjum polskiego i żywo przypo” _ 

mina wesołe dni obozowe. BA 

Przygotowano się na stopień młodzików, 

a kilku druhów zdało na wywiadowcę. | 

W takich przygodach i trudach minął 

czas obozowy; dnia 9 sierpnia drużyna ru- 

szyła do Charbina. A k 

A ponieważ druhowie łaknęli poznać się 

bliżej z dziewiczą puszczą Mandżurji, ru- 

szono tedy marszem przez dzikie stepy, od- 

ludne góry od Charbina. Po drodze druho- 

wie podziwiali dzikie gąszcze, pola i wioski : 

chińskie; żaden z nich nie drgnął pod sal- 

wami Chunchuzów, *) którzy spotkali ich pod- 

czas wędrówki. Kilka razy śmierć wionęła 

nad głowami zuchów, kiedy to szumiące, roz- 

winięte bandery polskie straże wiosek, brały 

za chorągwie zbliżających się Chunchuzów $ 

Jedynie przytomne „Wej-go-dzen *) T: 

ta” SSG odwracało salwy strażników. 

  

, O 7 wieczorem drużyna wstąpiła w obręb Ś 

miasta. Aż dziwnie teraz pomyśleć, że pusz- 

cza Mandżurska słyszała Śpiew... polską, 

modlitwę... polską, że w jeziorach odbłysł! 

trzepocące chorągwie... polskie. Ag 

rscy. 
2) rozbójnicy górscy noszą czerwone chorągwie. 
3) Biali idą! Europejczycy! 
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„Cezet.'* Jedna z „trzynastki, 
Zamość. 

Ze wspomnień, 
Słońce już żegnało ziemię obejmując 

ostatniemi promieniami nasz stary gmac 
gimnazjalny. W gmachu grupka harcerek ż 
„szarży" przygotowywała się na II stopień. 
Ważne były i zajmujące te zbiórki to też 
każda wyjątkowo zachowywała się spokoj- 
nie, by nie utrudniać pracy i czasu nie tra- 
cić. Słuchałyśmy objaśnień drużynowej, Q. 
która, od czasu do czasu, opowiadając cie- 
kawe wypadki z kursów wakacyjnych rozwe- 
selała naszą trzynastkę. 

8 „No, dość już, kończy z uśmiechem Q., 
a jutro,.. Janko, naucz się alfabetu, a wy 
owtórzcie dzisiaj wszystko, bo kiedy próba 
© nie wiadomo, a nie chcę. byście się mia- 
ly wsypać". 

Fir „Ale co jutro... dokończ prosi Zośka Ne1*. 
f)„Jutro jest wycieczka do Zawady. Zbiórka 
iło 7mej., pójdziemy na mszę a potem marsz 
Bna stację." + 

Radość ogromna, bo przecie nie jest nic 
przyjemniejszego aniżeli wycieczka do lasu; 

Bjuż układamy w myśli plany zabaw. Po za- 
K©pewnieniu, że każda plecak pełny specja- 
łów weźmie, „wylatujemy”* z gmachu. „ Dla 
s|mnie co dobrego weźcie, bo ja na wycieczce 
miewam dobry apetyt przypomina na scho- 

KA ach, Gerka 
=4 Rano punkt 7ma czekamy w, ogródku 

imnazjalnym na Gierkę i Marysię, „które wi- 
e bocznie. -jak mówi Ida— za wiele dobrych 
ti nabrały i trudno im je do gmachu 

  

  

|przetransportować". Smiejemy się., Wtem, ku 
wielkiemu przerażeniu wszystkich druhen 

: Alzjawia się Jula K.w towarzystwie opiekunki, 
druż. Gierki i Marysi. 

Spoważniała nagle „trzynastka*. Napew- 
no będzie próba, bo Jula instruktorka, jest 
wyznaczoną z K. Chorągwi do przeprowa- 
dząnia prób i nie napróżno się fatyguje. 
Oprócz powitania nic nie. mówimy; stoimy 
cichutko. zamyślone i jakby oczekując cze- 
goś bardzo przyjemnego lub może niemiłego. 

Jula zbliża się do mnię z pytaniem; Dla- 
czego stoimy jak kury na deszczu z pospu- 
szczanemi nosami „Bo to widzisz, myśmy 
sobie nic nie powtarzały do tej próby i boi- 
my się że... że” -- Że co? pyta się Jula, a 
pochwili dodaje: „Bądzcie dobrej myśli— 
wszystko przecie pójdzie.* Ruszamy do stacji. 
Na stacji Janka przypomina Zośce, by wzię- 
ła parasol. „Coo? — odpowiada ta — Gierka 
o jabłkach nie pamiętała, a ja o tem miała- 
bym pamiętać. Jabłka chyba ważniejsze ja 
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myślę, a jednak...* Smiejemy się , tak roz- 
bawione dojeżdzamy do Zawady, Na stacji 
dzielimy się na dwie grupy. Pierwsza śpie- 
szy naprzód do lasu. zostawiając po sobie 
znaki i listy. W lesie wybieramy miejsce na 
obóz. Druga grupa wyrusza 10 min. po nas 
ipo niejakim czasie łączy się z nami na 
polance. Stajemy w szeregu, przyboczna czy- 
ta rozkaz. Po dziesięciu minutach odpoczyn- 

ku każda dostaje robotę. Naturalnie jesteśmy 
już upewnione że to próba; ńie tracimy jed- 
nak ducha. Ja buduję kuchnię, udaje mi się 
atak WE PA która podchodzi 

r ie do szałasu budowanego 
i Florę, Tutaj odbywa się amino? ie 
z zakresu obozownictwa. Ja tymczasem z 
wa aw ŚrzeNA do kuchni, bawimy 

em wes: i j ć stęój EM oło pomimo, że panuje na 

Niespodziewanie Jula zwraca się do 
mnie: „Coby śty mała zrobia, gdybym ja tak 
niechcący teraz wpadła do wody i topiła się? 
—,Juluś, — odpowiadam — co ci do głowy 
przychodzi, lepiej ty tego nie rób, bo po 

pierwsze topić się to niezbyt przyjemne, a 
po drugie, nie uda ci się na polanie, bo rze- 

ki przecież niema tu wcałe* — Jula irytuje 
się. — „Jeżeli zresztą tak bardzo o to cho- 
dzi, tobym cię wyratowała i opowiadam w 
jaki sposób, No wreszcie namyśliłaś się. Gdy 
byś nie była „małą”, powiedziałabym ci coś, 
A tak nie mogę, — A gdybyśty nie była Jula, 
obyś nas nie piłowała"— odpowiada za mnie 

Irka. Gdy już każda wywiązała się ze swe- 
go zadania, udajemy się z Julą na obiad. Po- 
rządanie wygłodzone zajadamy z apetytem i 
chwalimy „kucharki." Ciekawam, jak mi po- 
dziękujecie ża drugie, t.j. kaszę z jabłkami?” 
— mówi Luta. „Ej Luta nie baw się z nami, 
tylko dawaj. — „Rzeczywiście jakaś ty Ce- 
linko paradna, poczekaj to dostaniesz." 
Wreszcie dostajemy upragnioną kaszę, lecz 
o zgrozo, co która podniesie łyżkę, prędzej 
jeszcze opuszcza, bo... kasza okropnie przy- 
palona. ć 

Opiekunka i Jula dostają herbatę, m 
zaś pustoszymy zapasy w plecakach. Bo tak 
wspaniałym obiedzie i gimnastyce dzielimy 
się na 4 partje i każda z tych udaje slę w 
kierunku jednej z czterech stron świata, by 
odnaleźć list z rozkazem, który trzeba za- 
raz wykonać. Idziemy śladami i znajdujemy 
PO SROZCA list. Mierzymy drzewo, bo taki 
(owiem był rozkaz i wracamy biegiem do 

obozu. Prawie każda grupka spisała się dziel- 
nie: i plan był wykreślony dobrze i drze 
zmierzone. Następnie sygnalizujemy, sza 
artja ma inną depeszę. 
ly najprzyjemniejszą, bo: „wszystkie dry 

archiwum 
harcerskie.pl 

  

Ne 3 

hny otrzymały drugi stopień.* Wreszcie wra- 
camy z radością do obozu. Tu wita nas 
starszyzna i winszuje, my dziękujemy i wyrzu- 
camy Gierkę w górę, co biedna nasza'kocha- 
na Gieruncia pamięta do dziś dnia, 

O4-tej powróciłyśmy do Zamościa z pio- 
senką: 
z „My się już szarży nie boimy" 
i szczęśliwe jak nigdy. 

wesołe 

  

  

Sprostowanie 
. Niniejszą drogą upraszam.Sz. Red. „Gościa*o za- 

szczeni: ia w sprawie ni zarzu- 
„tu, jaki mi został uczyniony przez autora artykulu „Echa 
leśne" umieszczonego w numerze poprzednim „Gościa* 
jakobym będąc w obozie zgubił *rąbe (w sposóbi?). Czę- 
sto bowiem autorowie, chcą wywrzeć większe wrażenie 
na czytelnikach uciekając się do przesadni; zapewne i 
tu to miało miejsce, gd ż dwa mundsztuki (które rze- 
czywiście zgubiłem) to nie trąba. Trąbę oną we własnej 
postaci oglądać można w izbie |. Ch. Dr. Harc. 

Z poważaniem 
R-ny O...n. 

Komisja Prób w Chelmie, 
„Komisja Prób w Chełmie na stop. Ill-ci, 

Il-gi i sprawności komunikuje, że wszelkie 
zgłoszenia dotyczące próby na stop. Ill-ci 
przyjmuje w terminie od 1-go do 5-go każde- 
go miesiąca, ze względu na techniczne trud- 
ności, organizacyjne. 

Próby na stop. Il-gi i sprawności będą 
przeprowadzone od 1 IV b. r. w takiej kolej- 
Ef jakiej W aa zgłoszenia. 

głoszenia należy nadsyłać na ręce d-l 
Prociuka A. (Gimn.).o ż u BE 
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To słychać w drużynachP. 
O tem można się dowiedzieć z tego, co 

drużyny same o sobie mówią. Niech mi bę- 

dzie wolno jednak poczynić pewne uwagi. 

Nadsyłane sprawozdania roją się od liczb 
druhów, podziałów funkcji, nazwisk, a z tego 

niepotrzebny tylko kłopot wykreślania tego 

| przepisywania sprawozdania. Wszak to zbyt 
nie interesuje że ktoś jest bibljotekarzem 

lub nawet zastępowym KX-tego zastępu. Co 
pisać? Wszystko to, co nadsyłacie, minus 
powyższe szczegóły. 

Druga rzecz to ogólniki: Praca w „druży- 

nie posuwa się naprzód*, „Z-p pracuje dość 

dobrze” i t. p. A czy nielepiej napisać: „Dn. 
9 JII odbyła się wycieczka i t. d.". Ale, pra- 
_wda. Trzeba przedtem pójść na wycieczkę. 

Co do drużyn żeńskich, to nie widać pracy 
w kierunku zdobywania stopni harc. Albo- 

wiem robienie, nawet najdrobniejszych gu- 

ziczków nicianych i t. p. to nie wystarcza. 

Natomiast podkreślić należy: ..praca jej 

(drużyny) coraz wyraźniej zaznacza się w 

życiu szkolnem*. Z tego należy brać przy- 

4 klad i w każdej drużynie dążyć do tego. 
Na zakończenie nie mogę powstrzymać 

się od jednego: Co się też dzieje w l-ej Z., 
IV m., V! m., VIII m.? Albo wielkie coś, albo 
wielkie NIC. 

M Z. D. H. Z nowym zapałem i entu- 
zjazmem rozpoczęliśmy 3-ci rok pracy. Zbiór- 

ki zastępów odbywają się regularnie. Dnia 
3 III b, r. była zbiórka drużyny, na której 
był odczytany regulamin Związku, który na 

zbiórkach zastępów ma być szczegółowo 

omawiany. Chór drużyny zbiera się raz na 

tydzień stale, a jeśli zachodzi potrzeba i 

częściej. W dniu 7 lll zaczęliśmy wyświetlać 
obrazy A. Grottgera. Wyświetlanie odbywa 
się regularnie codziennie, a zapraszane są 
szkoły średnie i powszechne (starsze klasy). 

Jeśli to nie będzie zakrawało na chwalenie 

_ się, to możemy powiedzieć, że drużyna w 

| tym roku pracuje badziej intensywnie, tak 

że praca jej coraz wyraźniej zaznacza się 

w życiu szkolnem. Szczególnie starsze d-ny, 

|. z myślą, że już prędko zaczną same zakła- 

dać drużyny, przygotowują się do tej pracy 

bardzo gorliwie. 
Wszystkie z upragnieniem czekamy wio- 

sny, a z nią kochanej wycieczki. 
Hi Z. D. H. Druhen 24 w 3 zastępach: 

„Sarenek*, „Jaskółek* i „Czajek". l-y zast. 

i trudnił się wyrobem guzików nicianych, Ii-gi 

haftowaniem herbów, Ill-ci ozdoby bibułkowe. 
_ Praca w drużynie „posuwa się' stale naprzód, 

_ dzięki usilnej pracy d-ny drużynowej Czap- 

" kówny pod „nadzorem”'(?!) opiekunki d-ny, 

nauczycielki p. Z. Zielińskiej. 
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1 m. D. H., urządziła 3 marca zabawę 

dla uczniów starszego gimnazjum. Sądząc z 

zadowolenia wszystkich, zabawa była bardzo 

sympatyczna. Sala przystrojona wysokiemi 

świerkami, przez szczyty których przecho 

dziły kolorowe festony, łącznie z kilimami i 

obrazami na ścianach, tworzyła wielce este- 

tyczny wygląd, który też do pewnego stop” 

nia przyczynił się do ogromnie miłego 
nastroju. 

W ogólnej pracy drużyny za fmies. ma- 

rzec zaznacza się pewna depresja. 

Sądzić należy, że w kwietniu, tem silniej 

zatętni życie. 
Ii m. (3. H. Drużynę prowadzi obecnie 

dh. Kapilewicz St. Drużyna liczy 51 druh. 

Podzielona na 3 zastępy: „Czajek*, „Psów* 

i „Wilków'. 
Czując zbliżającą się wiosnę, drużyna 

wzięła się do intensywniejszej pracy; zastę- 

py urządzają wycieczki, przygotowania do 

próby na st. Il postępują naprzód w przy- 

spieszonym tempie. (Pierwsze dwa zastępy 

mają składać próbę na st. Il). Zastęp „Wil- 

ków* składa próbę 25 b. m. nast.lll-ci. Dru- 

żyna urządziła przedstawienie, sztuczki Domi- 

nika p. t. „W górę serca". Dochód z przed- 

stawieniu przeznaczony na wycieczkę letnią. 

fil mm. ©. EJ. — liczy obecnie 39 d-hów, 

podzielonych na trzy zastępy. Zawody za- 

stępów skończyły się dnia 1 marca. 

Z pomiędzy 4-ch zastępów na szczególną 

uwagę zasługuje z-p „Krukow”, najmłodszy 

w drużynie, który podczas trwania zawodów 

najwięcej zdobył kresek. 
Drugi z koleji, to zastęp „Puhaczów*. 

Niema on odpowiedniego zastępowego i dla- 

tego tylko zdobył drugie miejsce. Z powodu 

braku zastępowego cały ten zastęp zostaje 

przydzielony do z-pu „Psów* 
Zastęp „Orłów" też dość dobrze pracuje 

pomimo że składa się z chłopców klas star- 

szych, a co gorsze i starszych wiekiem. Pi- 

sząc o z-pie *Orłów* i jego kreskach mam 

na myśli usilną pracę zastępowego. 

Odnośnie jeszcze do z-pu „Kruków* na- 

leży zaznaczyć, że ten z-p tak przed zawo- 

dami, jak i w czasie zawodów pracował w 

pełni tego słowa znaczeniu, a największą 

uwagę zwracał nato, że jeżeli harcerz <co- 

dziennienie nie zrobi choć jednego dobrego 

uczynku, to nie jest harcerzem, więc dobre 

uczynki nie co innego zastęp „Kruków* 

cechują. 
4 

Aha! — jeszcze istnieje z-p. „Psów*, — 

też pracuje, ale sam zastępowy. 

Dnia 9 Ill b. r. odbyła się wycieczka 

drużyny do „Borku”. Trwała niedługo, za- 

smakowaliśmy wiosennych powiewów, a cho- 

ciaż śnieg po kolana, to jednak miło było 
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po nim brodzić i obserwować tropy kulowe- 
go konia. Odtąd myślimy częściej urządzać 
wycieczki. j 

V m. D. H. — liczy obecnie 34 d-hów, 
podzielonych na 3 zastępy. Praca w d-nie 
„kipi*, bo bodźcem do niej jest z-p „Lwów. 
„Lwy' są młodymi d-hami, a jednak najle- 
piej pracują, dając przykład innym zastępom 
w drużynie. |'racą zarobkową, był wyrób 
słomianek, ale stracili na tem, więc rozpo- 
częli pracę laubzegową. Wysiłki ich nie po- 
szły na marne — oceniono ją i „Lwy* po 
półrocznej pracy uzyskali „prim”. Dnia 8 b. 
m. odbyła się próba na Ill-ci st, przybyło 
więc drużynie kilku „młodzików*. 

Drugim zastępem są „Koguty”, którzy 
rozpoczęli rywalizację z -z-pan „Lwów” o 

PRZECZY 

  

pierwszeństwo, pracując przy warsztacie in- 
troligatorskim. 

Niegorzej od poprzednich zastępów 
pracuje z-p. „Wilków. 

Z dn. 1 I b. r. zawiązał się zastęp zastę- 
powych, który wspólnemi siłami przygotawia 
się na ll-gi st., marząc jednocześnie o pię- 
knych Tatrach, do których się wybiera. Przy- 
tem trzeba zaznaczyć, że przy drużynie ist- 
nieje sekcja kulturalno dramatyczna, która 
w przyszłości na wycieczkach (naturalnie po 
wsiach) będzie urządzać przedstawienia. 

Wszyscy wytężają siły, aby zebrać „for- 
sy* na zlot. 

A teraz zastępy zasyłają serdeczne „czu- 
waj” i oczekują zamówień na wszelkiego ro- 
dzaju robóty ląaubzegowe, lub introligat. 

  

KRONIKA, 
Kurs sanitarny na sprawność służby 

ambulansowej ratowniczki-hygienistki i pielę- 
gniarki, został zorgaizowany dla drużyn 
żeńsk. Wykłady odbywają się w gmachu 
gimn. Prowadzą je; pp. dr. Sobocki. dr. May- 
zer i dr- Idzik. Uczestniczek 45. Wykładów 
dotychczas było 4. 

Zebrania zastępowych i starszych 
harcerek i harcerzy odbywają się w każdą 
niedzielę i święto. Tematem zebrań jest re- 
ferat i dyskusja. Tematy: Jak prowadzić 
zastęp i zbiórkę, Wilczęta, Starsze. zastępy, 
Zastępowy — instruktor, Harcerstwo na wsi, 
i. t.p. Jakość czy ilość, Harcertwo w dobie 
obecnej. Na następnych zebraniach tematy 
następujące: Wycieczki Zlot, Tydzień harc, 
Obozy (akcja letnia). 

Utworzenie czegoś podobnego  nale- 
ży powitać z radością, poniewąż brak moż- 
ności wspólnego porozumienia się „instruk- 
torów* dawał dotkliwie się odczuwać u nas. 
Niestety (zawsze musi znaleźć się jakieś 
ale) druhowie drużynowi i najstarsi druho- 
wie nie przychodza, powiadając iż z tego 
nic nie skorzystają. — Pięknie ! Ale sami mo- 
gą coś dać z swego doświadczenia. 

archiwum  . 
harcerskie.pl 

Inną dodatnią cechą tych zebrań jest 
atmosfera silnej wiary w harcerstwie, która 
naprawdę jest lekarstwem dla niektórych 
wątpiących. 

Zebrania te zawdzięczamy inicjatywie 
d'hen Z.B. i M. Ch. (IL.) 

Wieczornica — marzenie wszystkich 
dru hen i druhów odbyła się nareszcie po 
kilsunastu zviórkach druzynowych (rozumie 
się na ten temat) dn. 24.ligo. 

godz. 6 p.p. z punstualnością harcers- 
ką w sali Sem. Męsk. Stawiły sie wszystkie 
drużyny w komplecie. Jak zwykle zaczęło się 
od promenady druhen po sali i podpierania 
ścian przez druhów. Aż wreszcie zagrano 
„Jak we śnie,, a jeden z druhów wrzasnął 
(bez przesad): „Druhowie proszą druhny do 
walczyka*!!!, który rozpoczął się w całym 
tego słowa znaczeniu. Czego tam nie było: 
bostony, one- stepy, wirowe, a nawet z wiel- 
kiem powodzeniem uprawiane odbijanie dru- 
hów przez druhny. I tak popłynęły ma- 
zury, polki, oberki, i walce, a wszystkie 
tańczone z werwą prawdziwie harcerską. 
W międzyczasie II żeńska produkowała śpie- 
wy i deklamacje, a jeden z dh. II męskiej 
zagrał nam prawdziwe marzące „Marzenie., 

  

    
        

    

       

    

     

   

      

Tańczonoby do rana, gdyby nie ten dzień 
jutrzejszy, wzywający rano ną lekcje. 
Ach zapomniałam o cudnościach wieczorni- 

ryzantemy e.c.t, wspaniale ozdabiały „fraki” 
i „żakiety* druhów. Muzyka nieco zawiodła, 
ale to wcale nie psuło humorów, zresztą 
czego skrzypkowie nie dograli, to druhny i 
druhowie dośpiewali, aby drygań nie zgu- 
bić. Niestety nic nie trw» wiecznie, więż 
wieczornica musiała się skończyć. A 

Wszyscy pomaszerowaliśmy do domu 
pełni humoru. 

  Emem. 

    

Bo: Przegląd pióm. 
(Omawiamy tylko pisma nadesłane pod ndresem Redakcji), 

Zaranie. Jednodniówka 23 druż. Harc- 
im. D ha M. Wojtowicza we Lwowie. 

Pisemko to o treści poważnej, omawia- 
jącej kwestje i życie harcerskie, świadczy 
o ruchliwości i pracy 23 drużyny Lwowskiej. 

swej własnej rubryca piszą nawet... młode 
9-cio letnie wilczęta i to bardzo udatnie. 
Wszystko conasze Cjczyżaieoddamy. 
Miesięcznik Hufców Harcerskich w Łucku 
Rok I. Nr. 1. Z prawdziwą radością witamy 
ruch Harcerski na Kresach Rzeczypospolitej, 
który zatacza tam coraz szersze kręgi. 

Dowodem tego jest powstanie pisemka 
harcerskiego w Łucku o wyżej przytoczonym 
tytule. q 

Pisemko to o treści bardzo sympatycz- 
nej, tchnie umiłowaniem Ojczyzny i życia 
harcerskiego. Może tylko brakuje mu tej 
werwy i wesołości, jaka cechuje inne pisemka 
młodzieży. 
Czuwaj. Miesięcznik miodzieży harc. ziemi 
Łomżyńskiej. Rok VIII. Nr. 1. 

Jest to jedno z tych pism harcerskich, 
które starają się krytycznie roztrząsać po- 
ważniejsze sprawy harcerstwa. Na szczegó|- 

   

  

a, któremi były koteljony. Cudne motvle, * 

ps A RIOLSĆ 0288 

niejszą uwagę zasługują artykuły: „Dyskusyjny: 
w poszukiwaniu przyczyn i refleksje? 

Skauł. Czasopismo polskiej młodzieży 
harcerskiej. Lwów. Rok IX. Nr. 5. 

Po „Czuj-Duchu'* jestnajlepszem pismem 
harcerskiem. Cały szereg artykułów omawia- 
jących prowadzenie pracy w drużynach i bo- 
gaty dział kroniki składa się na całość nu- 
meru. Format pisma duży, ozdobiony jest 
ładną winietką i kilkoma rysunkami. 

Ma Kresach. Miesięcznik młodzieży 
Gimn. Państw. w Kowlu. Rok I. Nr. 5. 

Pisemxo to świadczy o wyższym pozio- 
mie umysłów młodzieży Gimn. Kowelskiego, 
o ich pracy na polu oświatowem, rozbudze- 
niu życia narodowego. . 

Całość numeru przedstawia się mile. Na 
uwagę zasługuje wprowadzony dział „naj- 
młodszych", którzy mogą wypowiadać też 
swoje myśli, w swojem własnem pisemku. 

Twórczość Młodej Polski. Mie- 
sięcznik ilustrowany. Rok I. Nr. 2—5. 

Jak sam tytuł wskazuje jest to pismo, 
którego cełem jest poparcie talentów naj- 
szerszych mas. w myśl wyrażonej zasady: 
„Każdy, jak może i czem może, winien wzbo- 
gacać Ojczyznę swoją", 

Cały 56- stronicowy numer zapełniony 
jest doborową treścią literacką. Kilka ilu- 
stracyj upiększa pismo. BRE 

EK. 

FANSN NY. 

  

SPMSDZOZADZAWA 

Co slychać poza ChelmemP 

Błogosławieństwo Ojca św. dla 
Z. H. P. Papież Pius XI, który z PENRCRO 
rodzaju dumą zaznacza wszędzie, iż jest „Bi- 
skupem Polski" nadesłał dla Z. H. P. na rę- 
ce Prymasa Polski ]. Eks. Ks, Kardynała E. 
Dalbura, arcybiskupa - gnieźnieńskiego, od- 
ręczne pismo, w którem, składając Życzenia 

pomyślnego rozwoju naszej organizacji, prze: 
syła jej członkom, a przedewszystkiem kie- 
rownikom, swe błogosławieństwo. 

Harcmistrz M 2. 1924. 

Dom harcerski międzynarodowy u- 
tworzono w. Kandersteg, w Oberlandzie 
berneńskim. Jest to schronisko o 38 pokojach 
mogące pomieścić 150 harcerzy, nabyte dzięki 
ma wi W. de Bonsteten, naczelnikowi 
harcerzy szwajcarskich i przy pomocy Biura 
międzynarodowego w Londynie. 

ilość skautów na świecie. Podług 
zestawienia Biura międzynarodow ego liczymy 
skautów: Ameryka 527,582, Wielka Brytanja 
842,278, Polsk» 40,900, Hiszpanja 26,275 
Siam$20,565, Czechosłowacja 18,000, Argen: 
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tyna 16,517, Francja 12,000, Węgry 11,805, 
łochy 11120, Szwecja 9,300, Grecja 8,360, 

Belgja 8,400, Norwegja 6,854, Holandja 5 tys, 
JI Peru 5,000, Szwajcarja „3,600, Chili 8,000, 

Egipt 8,000, Brazylja 2,500, Danja 2,800 Au- 
strja 1,535, Finlandja 1,160, Ekwador 1,110, 
Luksemburg 900, Jugusławja 686. Portu- 

| gana 400. 
| kompletowana statystyka wykazuje, iż har- 

I cerstwo rozwija się w 38 krajach świata. 

Czechosłowacja. Generalny zlot sfe- 
| derowanych skautów odbędzie się ;w, czasie 
| Zielonych Swiąt 1924 r. w Pradze. 

JI) pont. W sierpniu 1924 r. odbędą się 
| w Warszawie drugie ogólo-akademickie pol- 

josh GOŚĆ „s 
skie zawody sportowe. 
"_,W roku 1927 w Rzymie odbędzie się 
olimpjada akademicka. 

-Największa odległość kolejowa 
w Polsce. Najdłuższą odległością jaką 
można przejechać na P,K,P, jest droga Snia- 
tyn-Załucze (na granicy rumuńskiej), Tur- 
mont (na granicy łotewskiej). Droga ta wy- 
nosi 1,104 klm. 

Z innych bardzo dalekich szlaków należy 
iwymienić Zebrzydowice- Turmont (984 klm.) 
Mohylany-Gdynia (915 klm.). 

= ze 

  

  

  

  

  

| OGÓLNY WIDOK WSI POLSKIEJ.   
  

SZARADA. 

| Ułożył Bronisław Głowacki. 

I Spójrz! Czy widzisz 9-fe, 1-sze, 16-te 
| oe hen łodzie, 

© drugie na zlot wszechpolski 
| wyrusza po wodzie, 

„| Trzecie-dziewiąte z wojen napoleońskich słynie, 
| Czternasty w tym roku harcerzy nie minie 

I każdy z nas w to święcie, nieomylnie 
siódme-siedemnąste 

archiwum - 
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Że z innych krajów wiele przyjedzie 
15-te, 16-te, 8-me. 
Każdy jak tylko może na zlot się szykuje, 
Już piekarz z czwartej-ósmej w piec 
biały chleb pakuje. 

hcecie prawdy, to powiem, że od matki Ewy 
Najpiękniejsze z wszystkich niewiast 
to są polskie 4-te, 13-te 
Nie bądź 15-te 6-te bo to zwyczaj 
nie jest zbyt morowy*, 
To jest nałóg, a nie żaden przywilej 
11-te, 12-te, 13-te,     

Mś GIOSEE EE. 
  

Woda zwykle z drogi spływa w niegłębokie 
1I-te, 13-te. 
ae na zlot ja, ty jedziesz otem niema mowy. 
Kto nie jedzie, to jest tylko prawdziwa nie+ 
dbałość, 
Lecz ty, on razem ze mną wykrzykniecie 
całość. 

Za trafne rozwiązanie szarady i łami- 
główki Redakcja przeznacza dwie nagrody: 
1) półroczną prenumeratę „Cościa”* 
2) Hetmańskie Paholę — Wincentego Pola. 

Łamigłówka. 
ułożył A. P.. 
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Z następujących sylab ułożyć wyrazy i 
wstawić je w odpowiedni rząd. 
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ńja—mit—1—po—We— stan — eta — is — p— 
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—n—Pi—świs—lucja—Kon—wro— zent — atr 

| tąk—lo—cyt—mie—szyn—ty—wjusz— Kon. 

    

Całość czytana z fóy na dół da nam: 
Marzenie drużyny polskiej w roku 7924. 

Znaczenie wyrazów: 1. spółgłoska 2. chy- 

tre zwierzę, 3. piszący wiersze, 4 inaczej ru- 

mak, 5. wulkan w Europie, 6. miasto na Slą- 
sku, 7. mieszkaniec Ukrainy, 8. roślina upraw- 

na, 9. miasto na Polesiu, 10. zwierzę Ko 

11. imię męskie, 12. jeden z rządów Francji 
w pierwszych latach Wielkiej Rewolucji, 15. 
ptak, 14. zaimek, 15. miejsce wieczornyc 

rozrywek, 16. płótno żaglowe, 17. przewrót 

w państwie, 18. miasto w północnych Wło- 
szecb, 19. sławny historyk rzymski, 20. ina- 
czej podanie, 21. samogłoska. 

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. |-—2. 

1.  Cyranka Trąfne ' rozwiązania 
2. Siedlce nadesłali: 

N 
3. Kanarek © T. Franaszczuk 
4. Sremiak 5 > SEREM 

m . Rogowski "| 
» OS? =  J. Tenenbaum 
6. Janicki 2 JJ. Fronik 

57. Wrocław = Hala Kubicka 
ę z Tokarski 

8. Piskorz << Józef Podkowa 
9. Jemioła Ę ME 

ę aramać 
10. Zaleski <; _ Andzelewicz 
11. Jadwiga "8  Geldner 
12.. Jesiotr Ś W. Taczanowska 

X. N. Z. Szczawiej 
Teodor Stryczyński 
Marceli Szczęsny 

13. Marchew 
14. Puszkin 

Nagrodę przez losowanie otrzymali: 
Karamać (1 egz. „Twórczość mł. Polski") 
J. Rogowski (Zasady przyzwoitego zacho- 

wania się) 

Odpowiedzi Redakcji, 

E. J. T. Z nadesłanych wierszy skorzystać 
nie możemy. Temat o wzlotach i potrzebie 
porywów („Orły, Sokoły") zbyt codzienny 
w poezji uczniowskiej. „Na fujarce* słabe 
tchnienie (rytm) poza treścią. 

A. I. Srem. „Uderzyła pora* — druku- 
jemy. „Już lecą pierwsze ptaki* nie nadaje 
się z powodu małej samodzielności oraz 
kakofonji w powtarzaniu wyrarów, niewła- 
ściwej językowi polskiemu (na początku arty- 
kułu). Niewłaściwa też antycypacja wypad- 
ków z życia ptaków. 

Myśl zasadnicza art. p. n. .„Choć pól i 
łąk* wyrażona na tle wiersza Asnyka jest 
zaprzeczeniem życiowej siły wiosny. Arty- 
kuł sprzeczny w swem założeniu. 
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218- GOŚĆ 5 NE 
Prosimy o nas nie zapominać, , i : == 
„Sarenka” — Chełm. Zakończenie  nade- I > słanego artykułu musieliśmy poprawić. MEB' Posłuchaj Druhu!!! "7BĘ , Kaj. Kraków. Część z nadesłanego . ma- "Ch SE ie dziei terjału była już drukowana. Fragmenty o , Chcesz wiedzieć co się Aroda dej „burzyś w obozie opuściliśmy. Mącą one na szerokim świecie... Chcesz. popierać 

niemile ładne obrazki obozowe, nie dając prasę harcerską, to zaprenumeruj 
wzamian nic. 'C, d.”n.? owe ; i rozpowszechniaj Andrzej Polanowski —  Cbarbin. Artykuł   drukujemy, Dziękujemy za fotografje. Może : « a nam pozwolą odbić je w „Gościu*. „CZUJ-DUCHA 

- B. ładne, Prosim i inać. Wysyła- Ę Amy rosimy nie zapominać ysyłi POZNAŃ — ZASEK. 

  

„Cezet* Zamość — Drukujemy, Pozdro- 
wienie druhenkom z. Zamościa; specjalnie 
„trzynastce* z Gierkami, ŻZośkami (wszystkie . . I numeryji Celinkami na czele. Instruktorzy i starsi harcerze!!! 

Do wszystkich piszących do „Gościa.* i CZYTAJCIE Prosimy o staranne opracowanie nad- > "m 

NIADOKOŚCI URZĘDOWE. == 
syłanych materjałów, albowiem Red. musi 

Jedyne pismo urzędowe Z. H. P. 

artykuły odrzucać albo poprawiać, 

| (7 Warszawa Traugutta 2. 

  

  

  

  

  Pisać należy na jednej stonie kartki 
St. Zwierzyński Chełm. Nadesłany komu- 

nikat drukujemy w zmienionej postaci. 
„Szumiący gaj" — Chełm —„Echa z drużyny 
Il męskiej.* Nie drukujemy. Odpowiedz. na 
zebraniu Kom. Red. 

    

      
     

    
  

  

Centralna komieęja Dostaw Związku Harcerstwa Polękiego 
Warszawa ul. Traugutta he 2. Konto FP. K. 0. 536. 

Posiada na składzie: Dział Wyekwipowania: Kapelusze harc., czapki, koszulki spodeńk; owijacze getry wełniane, sznurki funkcyjne, manierki plecaki, buciki sportowe, manażki, namioty i t. p. Przybory sportowe: Oszczepy, dyski, kule żelazne 2 i pół kg.. Buty footbalowe i t. p. Wybór trykotarzy, manufaktury, wyrobów gumowych, przyborów piśmiennych i t.p. , 
Ceny fabryczne. 

Popierajcie C. K. D. Z. H. P.! Popierajcie Druhowie Związek Harcerstwa Polskiego, gdyż C. K. D. H. od grudnia ub. r. przyjęło na siebie pokrywanie niemal w całości wszelkich wydatków N. Z. H. BE. Pragnąc tym wydatkom podołąć C. K. D. H. musi zapewnić sobie jaknajwiększy obrót, by skromnemi zyskami dać 
pełne poparcie pracy organizacyjnej i ideowej. t 

  
  

  
  

  

  
  
  

    

  

(00) 5. A 
CZYTAJCIE Nawiąże korespondencję z har- 

„GŁOS WSCHODU: k cerzem z Kresów Wschodnich 
Henryk Misiak, Srem (Pozoań- ; 
skie) ul. Poznańska l. 72 (licżę 
lat czternaście) ko zwy ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!!! ——— >, toej 

NP 

  

  pe 

poświęcony sprawom Wschodu i Polski pod T 
redakcją ,Sergo Kuruliszwili. Red. i admin. | 

Warszawa, Warecka 9.   
  

  

  

  

   ZYWO ZESZYT "ZZ O O EW O ZOO) Redaktor naczelny: Eugenjusz Legaj. Redaktor odpowiedzialny: prof. M. Kinczyk 
  

Odbito w Polskich Zakładach Graficznych w Chełmie.   
archiwum 
harcerskie.pl      


